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Twórca nieprofesjonalny
 malarzom andrychowskiej  

Grupy Twórców „My”

Oto jest płomyk.
Płomyk talentu? Uzdolnień?
Czy zwyczajnie klucz tylko
do drzwi bytowania? - sam jeszcze
nie wie wciąż. Patrzy weń zdziwiony.

Czasem z tym dobrze, czasem źle.

W sieci konieczności
sznurem obowiązków wiązanej
znaleźć musi sposób
na DOJRZEWANIE -

Uczy się przeto ziemi, ludzi, przedmiotów,
powtarza je na wszystkie możliwe sposoby,
językiem pędzla -
barwa udręki, radości, smutku,
głośno, cicho, półtonem i krzykiem.

Wtedy czuje, że JEST.

                             
Emilia Berndsen
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Nota 
od wydawcy 

Książka, wydana w ramach serii wydawniczej „Biblioteka Archiwum Gminy An-
drychów”, została podzielona na trzy główne części. W pierwszej prezentujemy 
historię Grupy Twórców „MY” napisaną przez historyka Darię Rusin. W drugiej 
przedstawiamy sylwetki artystów niegdyś związanych z Grupą. W ostatniej krót-
kie biogramy aktualnych członków wraz z ich fotografiami i reprodukcjami prac. 

Powstała w 2017 r. Fundacja „Memo” działa na rzecz szeroko rozumianego 
dziedzictwa kulturowego. Realizujemy wiele różnorodnych projektów dotyczących 
kultury i sztuki a szczególne miejsce w naszej działalności zajmuje tworzenie, 
organizowanie i prowadzenie archiwów społecznych. W 2019 r. utworzyliśmy 
Archiwum Gminy Andrychów (AGA), które jest multimedialną bazą materiałów 
archiwalnych i źródłem historii mówionej osób związanych z gminą Andrychów. 
Archiwum, które jest dostępne dla każdego pod adresem aga.edu.pl, umożliwia 
dzielenie się wspomnieniami i archiwaliami w formie tekstu, obrazu, dźwięku 
i filmu. Wszystkich Państwa chcących dowiedzieć się jeszcze więcej na temat 
poszczególnych artystów związanych z Grupą Twórców „MY” zapraszamy na 
stronę AGA, gdzie zamieściliśmy m.in. wywiady (w formie nagrań audio) prze-
prowadzone z nimi.  

Cieszymy się, że mogliśmy współpracować przy tworzeniu tej książki ze wspa-
niałymi, pełnymi pasji i miłości do sztuki osobami. Życzymy Grupie Twórców „MY” 
wszystkiego najlepszego z okazji zbliżającego się Jubileuszu 50-lecia powstania. 
My już dziś zaczynamy świętować!

Słowo 
wstępne
Osoby zrzeszone w Stowarzyszeniu  Grupa Twórców „MY” to postacie barw-
ne i ciekawe. Doświadczyły one egzaltacji kształtem i kolorem. Każda z nich 
ma własną wizję tego, co chciałaby stworzyć. Potrafią wychwycić najpiękniejsze 
przejawy natury, dokładnie postrzegając i analizując otoczenie. Wszyscy, którzy 
malują, rysują, haftują, rzeźbią, piszą, fotografują, poddani są całkowicie miłości 
do tworzenia. Jest w tym też swego rodzaju ucieczka od codzienności i całkowite 
poddanie się doznawaniu piękna. Nic nie może skrępować nam zmysłów i arty-
stycznego myślenia, gdyż mamy własne poczucie piękna i wyobrażenie świata. 

Licznie organizowane przez nas od lat wystawy i plenery malarskie cieszą się 
uznaniem nie tylko mieszkańców Andrychowa, ale także okolicznych gmin. Nie 
zaniedbujemy edukacji kulturalnej dzieci i młodzieży – staramy się ją systematycz-
nie rozwijać. Warto podkreślić, że działania Grupy Twórców „MY” mają istotne 
znaczenie dla integracji osób i środowisk uprawiających różne dyscypliny sztuki, 
przyczyniając się w ten sposób do upowszechniania kultury i utrwalania związków 
między artystami a odbiorcami ich twórczości. 

Nasza Grupa mocno wpisała się w kulturalny krajobraz Podbeskidzia po-
zwalając wielu ludziom realizować  artystyczne pasje. Organizując liczne ple-
nery, wystawy zbiorowe i indywidualne w różnych zakątkach Polski oraz poza 
jej granicami, staliśmy się ambasadorem Andrychowa i powiatu wadowickiego. 
Liczne nagrody i wyróżnienia, jakie zdobyli nasi członkowie, świadczą o wysokim 
poziomie artystycznym Grupy. 

Wiele osób zadaje mi pytanie, jak to się dzieje, że przetrwaliśmy nieprzerwanie 
już prawie pięćdziesiąt lat. Odpowiedź jest jedna. Nie interesują nas sympatie 
polityczne członków, wyznanie i inne sprawy. Złączeni jesteśmy wspólną pasją 
tworzenia – i to jest najważniejsze. 

Niestety sama pasja nie wystarczy, żeby Stowarzyszenie mogło przetrwać i tu 
chciałem serdecznie podziękować wszystkim, którzy od lat nas wspierają. Są to: 
Urząd Miejski w Andrychowie, Starostwo Powiatowe w Wadowicach, Centrum Kul-
tury i Wypoczynku w Andrychowie, oraz stali sponsorzy: Jerzy Chylewski – Prezes 
Małopolskiej Spółdzielni Handlowej „WIZAN”, Wit Źiółkowski – właściciel Stacji 
Paliw, Małgorzata Matusiak – Prezes ABS Banku Spółdzielczego.

Stronice tej książki – diariusz z wędrowania przez niecodzienność ludzi wraż-
liwych, myślących i twórczych.

 

Lesław Najbor  
Prezes Stowarzyszenia  

Grupa Twórców „MY”

 Maciej Kudłacik,  
Regina Pazdur

Fundacja „Memo”
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Grupa Twórców
„MY”
Historia Grupy Twórców „MY” sięga roku 1973. To właśnie wtedy do Zakładowego 
Domu Kultury przy Andrychowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego postano-
wiono zaprosić miejscowych artystów. Do tej pory wiedziano jedynie, że istnieje 
w Andrychowie grupa ludzi zajmująca się sztuką „po amatorsku”. Doceniając jednak 
znaczenie tego faktu, postarano się o zainicjowanie spotkania z artystami, podczas 
którego można by było porozmawiać o sztuce, poznać się nawzajem, a także oczy-
wiście obejrzeć ich prace. Jak zaznaczyła pomysłodawczyni tego przedsięwzięcia, 
Maria Biel-Pająkowa: „Dzieło sztuki stworzone przez człowieka, który oprócz talentu 
ma odpowiednie wykształcenie artystyczne i całe swoje życie wypełnia twórczością, 
może być dziełem ze wszech miar doskonałym. Obraz namalowany przez człowieka 
obdarzonego iskrą Bożą, ale poza tym w całości tkwiącego w szarej – fabrycznej lub 
urzędniczej – codzienności, rzadko kiedy tę doskonałość osiągnie. Będzie jednak 
naznaczony wartością ogromną: autentycznym pragnieniem uzupełniania swojego 
życia o piękno, które »na to jest, by zachwycało do pracy«. […] Obrazy malują akto-
rzy, śpiewacy operowi, pisarze, inżynierowie, księgowe, ślusarze, hydraulicy. Jedni 
robią to w ukryciu, tylko domownicy i garstka przyjaciół są świadkami twórczych 
zmagań z płótnem. Inni – skupiają się w grupach, wyjeżdżają na plenery, urządzają 
wystawy, chętnie sprzedają swe prace, są łasi na wszelkie opinie. Bowiem jedni 
traktują swoją sztukę jako formę dialogu z sobą samym, drudzy znów – jako sposób 
nawiązania kontaktów z otoczeniem”1.

I tak 23 marca w andrychowskim ZDK spotkali się malarze: Maria Bizoń, Jan 
Brońka, Adam Hyziński, Kazimierz Jończy, Roman Kurdziel, Antonina Szymak, 
Aleksander Toma, Agnieszka Żurek, a także wytwarzające artystyczne robótki 
ręczne Łucja Pająk i Elżbieta Srebro. Część z przybyłych przyniosła ze sobą swoje 
prace, zdecydowano też o założeniu Koła Twórców Amatorów przy ZDK – właśnie 
takie bowiem miano nosiła początkowo Grupa Twórców „MY”. Członkowie koła 
mieli organizować wystawy, spotykać się na dyskusjach, brać udział w plenerach, 
a także wyjazdach do muzeów i galerii2. Na prezesa tej nieformalnej grupy wybrany 
został Kazimierz Jończy, który tak wspomina jej początki: „Ona (Maria Biel-Pa-
jąkowa – przyp. red.) po studiach przyszła do pracy do Zakładowego Domu Kul-
tury [...]. Ona sobie wymyśliła, że w Andrychowie jest tylu ludzi, którzy się parają 
malowaniem, rysowaniem, że może stworzy z tego taką stałą grupę. Zebrało się 
nas 10 na zaproszenie, na zebraniu wybrali mnie przewodniczącym, prezesem 
od samego początku. […] Trzeba przyznać, że jak na tamte czasy, to Pani Marysia 
Biel naprawdę z sercem do tego podeszła. Nie poprzestała na tym, że ma grupę, 
tylko chciała, żeby ta grupa jakoś rosła, rozwijała się, żeby nowi przychodzili”3.

Ledwie podjęto decyzję o utworzeniu koła, a już 25 kwietnia przy okazji „Dnia 
Włókniarza” artyści zorganizowali w holu Domu Kultury pierwszą wystawę. Pre-
zentowano na niej prace na zasadzie „co kto miał”. Znalazły się wśród nich obrazy 
olejne, akwarele, szkice ołówkiem, rzeźby, wycinanki, hafty i lalki w krakowskich 
strojach. Wydarzenie było ogromnym sukcesem, prace twórców chciał podziwiać 
praktycznie każdy w Andrychowie. Jak odnotowano w Kronice ZDK: „Twórczość 

1.   M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
Grupa Twórców My w Andry-

chowie. Katalog, Andrychów 
1993, brak paginacji.

2.   Ibidem; M. Biel-Pająkowa, 
Pędzlem, dłutem i piórem…, 
„Nowiny Andrychowskie”, 
2013, nr 4, s. 31.

3.    Wywiad z Kazimierzem 
Jończym, aga.edu.pl, 
Andrychów 2021.

Na plenerze.  

Zubrzyca, 1975

(od góry)  
M. Biel, A. Szymak,  

K. Jończy, A. Toma

 
Jerzy Panek

ROZDZIAŁ 1



8  s t o w a r z y s z e n i e  g r u p a  t w ó r c ó w  „ m y ” g r u p a  t w ó r c ó w  „ m y ”   9 s t o w a r z y s z e n i e  g r u p a  t w ó r c ó w  „ m y ” 

rodzimych artystów spotkała się z olbrzymim zainteresowaniem mieszkańców An-
drychowa. Przeciętna dzienna frekwencja wynosiła 200 osób. O zainteresowaniu 
świadczą również liczne i ciekawe uwagi wpisywane do księgi pamiątkowej. Na 
ogólne życzenie andrychowian wystawę przedłużono o 2 dni / czas trwania 25 IV – 
4 V 1973 r/. Artyści prezentowali obrazy olejne, akwarele, grafikę, intarsję, rzeźbę, 
korzenioplastykę, wycinanki, ceramikę malowaną, hafty”4. Inicjatywa stworzenia 
w mieście grupy skupiającej lokalnych artystów spodobała się również dyrekcji 
„Andropolu”, która dwa lata później wyraziła zgodę na bezpłatne korzystanie 
z zakładowego ośrodka wypoczynkowego w Zubrzycy Górnej podczas plenerów. 
Uczestnikom zapewniono także dobową dietę na utrzymanie, która wynosiła 18 zł5.

W międzyczasie rosła liczba osób, które chciały dołączyć do koła i dzielić się 
z innymi swoją pasją. Tak np. swoje początki z grupą wspomina Stefan Albiński: 
„Jak byłem w szkole zawodowej, to robiłem takie kasetki z drewna i też intarsja 
gdzieś na tym pudełeczku była, żeby to ładnie wyglądało, zdobiłem tak. Później, 
jak się tu przeprowadziłem, to rozmawiałem z Kaziem Jończym, Olek Toma jesz-
cze żył i oni mówią »to zapisz się do grupy« i rzeczywiście się zapisałem. Od tej 
pory robię właśnie te intarsje i należę do grupy”6. 

Jan Zieliński natomiast tak opisuje swoje pierwsze kontakty z grupą: „[…] rok 
po utworzeniu się Grupy Twórców »MY« zapisałem się. Miałem kontakt z domem 
kultury przez ciotkę Elę Srebro i ona mnie tak wciągnęła. Na te pierwsze plenery 
jeszcze w czasie studiów jeździłem, bo brałem też udział w wielu plenerach tych 
krakowskich: w Lanckoronie, Nowej Hucie czy nawet w samym Krakowie był taki 
fajny plener, gdzie malowaliśmy. Też mam jeszcze ślad w postaci niektórych ob-
razków, ale tam wielu ludzi poznałem, których teraz już nawet nie poznaję, ale 
na Facebooku gdzieś mnie odnajdują i się okazuje, że jeden mieszka gdzieś tam 
w Nowej Zelandii, drugi w Australii. To jest sympatyczne, jak nawet po latach 

można nawiązać kontakt z ludźmi, z którymi się tylko raz na plenerze spotkało, 
przypomnieć sobie niektóre rzeczy”7.

Jednocześnie pojawiły się sugestie, by zmienić nazwę grupy. Tak też się stało 
i Koło Twórców Amatorów przy ZDK w Andrychowie stało się Grupą Twórców 
Nieprofesjonalnych „MY”. Nazwa ta funkcjonowała do roku 1981, kiedy to posta-
nowiono wykreślić z niej słowo „Nieprofesjonalnych”.

Wróćmy jednak do pierwszego pleneru w 1975 r., który Pani Maria Biel-Pająk 
wspomina tak: „Uzbierała się 16-osobowa grupka chętnych do wyjazdu na Ora-
wę. Zawiózł nas zakładowy autokar, wszystkim przydzielono po 3 metry lnianego 
płótna (»załatwionego« po znajomości z bielskiego »Alenu«) i po komplecie 
farb sprowadzonych aż z Przemyśla. Na skraju lasu zastaliśmy drewniane domki, 
stołówkę pod gołym niebem, kuchnię z ogromnym piecem, kilka garów… Jeszcze 
nigdy w swoim młodym życiu nie byłam tak przerażona! Powoli zaczęliśmy układać 
porządek dnia: wczesnym rankiem dyżurna dwójka artystów maszerowała z ple-
cakami pół godziny przez las do domu gospodarza obozowiska, pana Moniaka. 
Moniakowa sypała do plecaków ziemniaki, artyści brali na postronek dwie krowy 
i cielę, i całe towarzystwo wracało na miejsce. Bydlątka się pasły, my kroiliśmy 
chleby, smarowali pajdy, parzyli kawę i herbatę. Po śniadaniu artystyczna brać 
wychodziła malować, »dyżurni« obierali ziemniaki, ja »walczyłam« z garnkami 
(były zakupione na potrzeby 150-osobowych kolonii dziecięcych; ziemniaki dla 
naszej grupki, zaledwie przykrywały dno, mizerię przyrządzałam w misie, którą 
z trudem obejmowałam rękami!). Cały czas należało doglądać krów, bo groziło, 
że przepadną (zwłaszcza cielę!) w lesie. Jak nie zawróciło na czas, trzeba było 
wkładać gumiaki i drałować po nie 800 metrów przez podmokłą łąkę […].

Każdego dnia wieczorem przychodziła do nas Moniakowa, doiła krówki zo-
stawiając nam dwa skopki mleka, i zabierała swoje stadko do domu. Dla mnie 
zaczynał się prawdziwy koszmar – stanie przy gorącym piecu wręcz na czubkach 
palców i pilnowanie, by mleko nie uciekło z niemal metrowej wysokości gara!

Byłam najmłodsza wiekiem w grupie, a jednocześnie za wszystkich odpowie-
dzialna: robiłam zakupy (raz zaprowiantowała nas ówczesna instruktorka ZDK, 
Stasia Seczyńska-Nadajczyk, przywożąc z Andrychowa trochę mięsa i masła; 
pomogła też w lepieniu 300 pierogów!), gotowałam, nadzorowałam »proces 

4.  Kronika ZDK.
5.    M. Biel-Pająkowa,  

op. cit., s. 31-32.
6.    Wywiad ze Stefanem  

Albińskim, aga.edu.pl,  
Andrychów 2021.

Prof. Włodzimierz Hodys 
 

Jerzy Panek

7.    Wywiad z Janem Zielińskim, 
aga.edu.pl, Rzyki 2021.

Adam Hyziński  

i Stanisław Kołaczyk,  

Andrychów, 1989

 Jerzy Panek
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twórczy« artystów-malarzy, co jakiś czas biegałam do Orawskiego Parku Etno-
graficznego, by »wyżebrać« możliwość rozmowy telefonicznej z Andrychowem 
czy Krakowem. Padałam ze zmęczenia, ale byłam z siebie dumna do czasu, aż 
któregoś dnia przyszła miejscowa gospodyni z propozycją sprzedaży 62  jajek 
(!). Już brałam się biec do kuchni po pieniądze, gdy kobieta nieufnie zmierzyła 
mnie wzrokiem – flanelowa koszula, krótkie spodenki, gumiaki, włosy w kucyki 
zawiązane…, i zapytała: »A nie ma kogoś poważniejszego, bo ci co obrazy malują 
powiedzieli, że kierowniczkę zastanę?«. […]

Pod koniec pobytu w Zubrzycy odwiedził nas Andrzej Pollo, artysta malarz, 
rzeźbiarz, historyk i krytyk sztuki, wykładowca krakowskiej ASP. Do późnej nocy 
trwała zażarta dyskusja! Odjeżdżał rano pod wrażeniem talentu i wielkiej wrażli-
wości andrychowskich artystów…”8.

W kolejnych latach Grupa Twórców „MY” konsekwentnie realizowała plan 
powzięty podczas pamiętnego spotkania w 1973 r. Od 1975 roku co roku organizo-
wano zatem wystawy, na których prezentowano najnowsze prace członków grupy. 
Początkowo odbywały się one trzy razy do roku, pierwsza w kwietniu (do 1982 r.), 
druga natomiast jesienią, zwykle na przełomie października i listopada – ta miała 
charakter wystawy poplenerowej. Trzecia wystawa w roku organizowana była na 
Plantach podczas odbywających się w maju „Dni Andrychowa”9. 

Oprócz tego organizowano również wystawy indywidualne artystów zrze-
szonych w grupie. W ZDK w ciągu 20 pierwszych lat działalności grupy odbyły 
się prezentacje prac Jana Brońki (dwukrotnie), Zbigniewa Burego (dwukrotnie), 
Kazimierza Jończego, Zenona Klisia, Romana Kurdziela, Marii Magiery, Barbary 
Potempy, Antoniny Szymak, Aleksandra Tomy oraz Jana Zielińskiego (trzykrotnie). 

Wystawy Grupy Twórców „MY” – zarówno zbiorowe, jak i indywidualnych 
artystów – organizowane były w Andrychowie także w „Galerii nad schodami”. 
Powstała ona 15 października 1977 r. z okazji 25-lecia działalności ZDK przy AZPB. 
Prezentowana w galerii wystawa miała charakter stałej prezentacji. Oprócz arty-
stów należących do Grupy Twórców (jeszcze) Nieprofesjonalnych „MY”, prace 
przekazali również dwaj pochodzący z Andrychowa artyści, którzy do grupy wpraw-
dzie nie należeli, ale byli jej sympatykami. Pierwszym był Bolesław Karkoszka, 
fotograf zajmujący się amatorsko rysunkiem, drugim natomiast Stanisław Wala-
tek, pracownik straży przemysłowej AZPB, którego pasją były malarstwo olejne, 
rzeźbiarstwo oraz korzenioplastyka. Drugim miejscem, w którym prezentowano 
prace członków grupy była „Galeria jednego obrazu”, gdzie co miesiąc w witrynie 
sklepowej można było podziwiać jedną pracę. Andrychowscy artyści brali wreszcie 
udział w wystawach organizowanych w innych miastach i miejscowościach, m.in. 
w Bielsku-Białej, Chełmku, Krakowie, Łodzi, Olkuszu, Oświęcimiu, Piwnicznej, Pu-
ławach, Riazaniu, Siemianowicach, Skawinie, Stryszowie, Suchej Beskidzkiej, Suł-
kowicach, Targanicach, Ustroniu, Wadowicach, Wiśle, Wrocławiu oraz Zatorze10.

Począwszy od pleneru, który odbył się w 1976 r. w Międzyzdrojach, zgodnie 
z przyjętą zasadą każdy uczestnik przekazywał AZPB po jednej ze swoich prac, 
zakłady tymczasem sponsorowały kolejne plenery grupy11. Początkowo celem 
wyjazdów były ośrodki wypoczynkowe „Andropolu”: Zubrzyca, Międzyzdroje, 
Międzybrodzie czy Zakopane. Potem grupa sama wyszukiwała miejscowości, 
a dział socjalny AZPB finansował wyjazd. Podczas wyjazdów plenerowych nie 
tylko tworzono, ale również spotykano się z innymi twórcami, często zwiedzając 
ich pracownie. I tak członkowie grupy mieli okazję zaznajomić się z twórczością 
m.in. rzeźbiarza Antoniego Rząsy, malarza, scenografa i teoretyka sztuki Tadeusza 
Brzozowskiego, odwiedzili też słynny w artystycznych kręgach pensjonat Tade-
usza Lorenza w Lanckoronie. Do zwyczajów związanych z wyjazdami należało 
organizowanie w przeddzień wyjazdu wystawy poplenerowej dla mieszkańców 
miejscowości oraz wczasowiczów12. Do 1992 r. plenery odbywały się kolejno w:
– Zubrzycy Górnej (1975)

– Międzyzdrojach (1976)
– Międzybrodziu (1977)
– Zakopanem (1978)
– Zawoi (1979)
– Szczawnicy (1980)
– Lanckoronie (1981)
– Zubrzycy (1982)
– Piwnicznej (1983)
– Żabnicy (1984)
– Zakopanem (1985)
– Wiciu (1986)
– Wiśle (1987)
– Zakopanem (1988, 1989 i 1990)
– Międzybrodziu (1991)
– Zubrzycy (1992)13

Jak wspominają plenery uczestnicy? Barbara Potempa pamięta je tak: „[…] 
każdy był jakąś swoją wartością. Myśmy jechali dwa, nawet trzy razy na rok w ple-
ner […] dawniej to myśmy byli tak zainteresowani wszyscy tym, po co żeśmy tam 
przyjechali. Pamiętam, że mnie najwięcej interesowały wąwozy koło drogi. To było 
jakieś moje ulubione, że mogłam się wyżywać albo w ścieżkach, gdzie ona gdzieś 
tam szła. Mogłam odtwarzać te różne ciekawe rzeczy. Jesień, tu mam te kopki, 
też lubię malować. Jak już się zachwycę, to już musi wyjść coś z tego. Te hafty to 
mi też bardzo dużo czasu zajmowały. […] Bardzo często jeździliśmy, przeważnie 
trzy razy do roku. Jak ktoś mógł, to zawsze jechał. To nie było przymusowe, ale 
chciało się jechać. To tak dawało coś człowiekowi i teraz mi tego brakuje […]”14. 

Z kolei Kazimierz Jończy wspomina, że na plenerach zawsze były jakieś przy-
gody: „jak w Szczyrku byliśmy i poszliśmy z kolegą z domu kultury malować, 
taka chatka nieduża jak z bajki, koło tego stodółka taka i nad tym wszystkim 
drzewo z jarzębiną, płotek pleciony, jak to dawniej na Kossakowskich obrazach. 
Rozstawiliśmy sztalugi, malujemy, a za chwilę przybiegła taka babcia i chce nam 

8.    M. Biel-Pająkowa, op. cit., 
s. 31-32.

9.    M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

10. Ibidem.

11.  M. Biel-Pająkowa, op. cit.,  
s. 31-32; M. Biel-Pająkowa, 
A. Hyziński, op. cit.

12.  M. Biel-Pająkowa, Pędzlem, 
dłutem i piórem…, cz. II,  
„Nowiny Andrychowskie”, 
2013, nr 6, s. 33.

13.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

14.  Wywiad z Barbarą Potempą, 
aga.edu,pl, Sułkowice  
Bolęcina 2021.

Słuchacze wykładu  
prof. Włodzimierza Hodysa
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poprzewracać, »co to, ja wam nie pozwalam tego malować«, ale już w połowie 
mieliśmy to namalowane, musieliśmy zwinąć majdan i poszliśmy na mieszka-
nie i mówimy: »babcia chodzi rano paść krówki, to my zobaczymy z okien, jak 
pójdzie, i sobie dokończymy«. Proszę sobie wyobrazić, w nocy jakiś straszny 
rumor, traktory słychać, jakieś stuki, taki niesamowity ruch, bo to było niedaleko 
tego domu, w którym kwaterowaliśmy. Nie wiedzieliśmy, co się dzieje, ale rano 
patrzymy, babcia idzie z krówkami, no to my pakujemy płótna i idziemy. Patrzy-
my tu, to przecież niedaleko, bo ten dom stał i ta stodółka, a tu nie ma, płotek 
jest, ale nie ma stodoły, nie ma domku, trawa rośnie. Coś niesamowitego, albo 
się mylimy albo nie możemy trafić, okazało się że obok tych starych zabudowań 
budowali państwo nowy dom, a jak ta babcia przyszła, to myśmy się tłumaczyli, że 
utrwalamy te zabytkowe domy, żeby to dla pokoleń było, jak to wyglądało. Babcia 
się zlękła, że nie pozwolą tego zwalić, a oni to już chcieli zwalić, jak skończą ten 
dom, zwołali sąsiadów, traktory i rozebrali wszystko. Nawet zasadzili, że nie było 
śladów po prostu, jedynie płotek i ta jarzębina została, ale dokończyliśmy ten 
obraz, bo już był dużo posunięty”15.

Zwyczajowo plenery odbywały się co roku we wrześniu. Wyjątek stanowił wy-
jazd w 1980 r. do Szczawnicy, który zorganizowano w czerwcu. Ponadto w 1978 r. 
w Zakopanem Grupa Twórców „MY” była również gospodarzem I pleneru wo-
jewódzkiego WRZZ w Bielsku-Białej. Andrychowscy artyści brali wreszcie udział 
w plenerach organizowanych przez instytucje kulturalne oraz inne grupy w Suchej 
Beskidzkiej, Zatorze, Paczkowie, Kazimierzu Dolnym, Olkuszu, Muszynie, Stara-
chowicach, Ustroniu czy Riazaniu16. Warto nadmienić, że od roku 1981 r. funkcję 
opiekuna sekcji plastycznej Grupy pełnił plastyk ZDK Aleksander Toma.

Ważnym elementem działalności Grupy Twórców „MY” było organizowanie 
prelekcji poświęconych sztuce, które prowadzili wybitni krytycy i historycy sztu-
ki. Konsultantami grupy, którzy służyli również pomocą przy korekcie prac, byli 
w owym czasie Tadeusz Brzozowski (malarz i rysownik, dyrektor Państwowego 
Liceum Technik Plastycznych im. Antoniego Kenara w Zakopanem), Włodzimierz 
Hodys (historyk sztuki, wykładowca krakowskiej ASP), Stanisław Oczko (historyk 
i malarz, m.in. założyciel i kierownik Muzeum w Bielsku-Białej), Andrzej Pollo (ar-
tysta i historyk sztuki, wykładowca krakowskiej ASP), Franciszek Suknarowski (wa-
dowicki malarz i rzeźbiarz, współtwórca m.in. Grupy Plastyków Beskidzkich „Czar-
tak II”), Jerzy Werner (grafik i fotograf, wykładowca krakowskiej ASP) oraz Henryk 
Zygner17. Pozostali oni w pamięci członków grupy: „profesor Hodys to przecież 
znany, na Sorbonie wykładał, zmarł we Francji w Paryżu. […] Za grosze przyjeżdżał 
i miał u nas wykłady z historii sztuki, przywoził filmy i wyświetlał, a jak on pięknie 
mówił z taką naleciałością lwowską, to Marysia załatwiała. Profesor Pollo, tu na-
wet na zdjęciu robi korektę naszych zdjęć. Pojechał do Anglii, pozbierał obrazy 
krakowskich artystów i zrobił wystawę, wszystkie sprzedał. Gazety się tak o nim 
rozpisały, bo wszystkie obrazy sprzedał tym artystom Polakom. (…) Z Suknarow-
skim z Wadowic mieliśmy malarstwo i rzeźbę pół roku. Ona to tak załatwiała, tak 
jej to fajnie wychodziło. Ja tego profesora Hodysa odprowadzałem do autobusu, 
bo autobusem przyjeżdżał. Uwielbiał chleb od Marczyńskiego, mówił że w domu 
było święto, jakby najlepszego torta przywiózł, to rodzina się tak nie schodzi i nie 
je i nie smakuje jak ten chleb z tą skórką”18. To wspomnienia Kazimierza Jończego, 
Jan Zieliński natomiast tak zapamiętał prof. Hodysa: „Opiekunem grupy »MY« 
był wtedy profesor Hodys z historii sztuki i on mnie namówił, żebym zrobił taką 

15.  Wywiad z Kazimierzem 
Jończym, aga.edu.pl,  
Andrychów 2021.

16.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

Na plenerze…,
 Lanckorona, 1981
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Na plenerze…,
Lanckorona, 1981
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17. Ibidem.
18.  Wywiad z Kazimierzem Jończym, 

aga.edu.pl, Andrychów 2021.
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wystawę w Pałacu Kultury Pod Baranami i zrobiłem. Była tam wtedy chyba też 
Pani Bogdanowicz opiekunką tej części artystycznej. Tam miałem pierwszą taką 
dużą, indywidualną wystawę. Tam miałem praktyczne większość takich swoich 
obrazów surrealistycznych. Chociaż Hodys mówił, że maluję jak Bosch, a ja się 
od niego dowiedziałem, że jest Bosch, dopiero wtedy zacząłem się interesować. 
Tak po »boszowsku« żeśmy sobie gawędzili tymi obrazkami. Jemu się te obrazy 
podobały, też mnie tak forował trochę”19. Andrychowscy artyści brali ponadto 
udział w wyjazdach na głośne wówczas wystawy, zwiedzali muzea, uczestniczyli 
w ogólnopolskich oraz wojewódzkich przeglądach sztuki nieprofesjonalnej (m.in. 
w Łodzi, Wrocławiu, Krakowie i Warszawie), lokalnych konkursach, wykładach 
i projekcjach filmów z zakresu malarstwa20. Dodatkowo w drugiej połowie lat 
70. część członków grupy wstąpiła do powstałego wówczas w Andrychowie koła 
Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury21.

Przyjrzyjmy się tymczasem kilku opiniom na temat grupy, które ukazały się 
w różnych periodykach z omawianego okresu:

„Siedzieliśmy naprzeciwko kilkunastu obrazów, w miejscu zwanym szumnie 
»Galeria Nad Schodami«. Mówią, że niektóre eksponaty należałoby wymienić – 
ich autorzy rozwinęli się, zmienili sposób patrzenia na świat.

Wspominają plenery. Ten pierwszy w Zubrzycy, taki trochę harcerski, z ku-
charką i kierowniczką w osobie Marii Biel. I te następne – w Międzyzdrojach, 
Międzybrodziu, Zakopanem, Zawoi, Szczawnicy, Lanckoronie, podczas których 
mieli okazję dyskutować z profesjonalistami i konsultantami z akademii. Przydają 
się bardzo takie rozmowy. – Czasami popełniam błędy, wiem, że popełniłam i nie 
potrafię z nich wyjść. Pomóc mi można jednym słowem, wyraźnym gestem – uza-
sadnia Antonina Szymak, absolwentka liceum plastycznego. – Najwymowniejsza 
z nas wszystkich – komplementuje koleżankę projektantkę Wincenty Cwiertka, 
lakiernik. Wymowa, znajomość teorii i chyba płeć zapewniają pani Antoninie 
ważną rangę w koleżeńskiej grupie. Płeć także, bo w sekcji plastycznej panie są 
raczej rodzynkami, zupełnie odwrotnie niż wśród piszących, ale tak naprawdę 
miejsca na artystyczny despotyzm w grupie »My« nie ma. Ani na naśladowanie 
czyichkolwiek osiągnięć”22.

K. Jończy, R. Kurdziel, W. Ćwiertka, 
Międzyzdroje, 1976
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W. Ćwiertka, M. Magiera,  
S. Kołaczyk, B. Jakubowski,  
Zakopane, 1978
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19.  Wywiad z Janem Zielińskim,  
aga.edu.pl, Rzyki 2021.

20.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

21.  M. Biel-Pająkowa, Pędzlem, 
dłutem i piórem…, cz. II…, s. 34.

22.  J. Koźbiel, W naszych obrazach 
filozofii nie ma, „Kobieta i Życie”, 
nr 42, 19 X 1983.
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„Najważniejsze zostawiłam na końcu – grupę »My«, zrzeszającą twórców 
nieprofesjonalnych, podzielonych na sekcję malarską i literacką. Właśnie w hal-
lu Domu Kultury otwarto wystawę pejzaży 13 twórców, będącą pokłosiem te-
gorocznego pleneru górskiego. Jeden obraz wystawiany jest zawsze w witrynie 
sklepowej na głównej ulicy Obrońców Stalingradu (obecnie Krakowska – przyp. 
red.) i rzeczywiście zwraca uwagę. Autentycznych prymitywistów w tej grupie nie 
ma, wszyscy malują raczej bardzo poprawnie, przekazując w swych akwarelach, 
rysunku i olejach nastroje malowniczych fragmentów Zakopanego. Temat zależy 
od wyboru pleneru. Kiedy indziej Tatry wymieniane są na morze. Plenery funduje 
malarzom Andropol z funduszu socjalnego i robi to chyba bez szemrania, skoro 
co roku nie ma z wyjazdem problemu. W przyszłym roku malarze wybierają się 
do Szczyrku. Te wyjazdy utrwalają koleżeńską wspólnotę i owocują coraz nowymi 
obrazami, które w »Dniach Andrychowa« są do wglądu wszystkich na specjalnej 
ekspozycji ulicznej”23.

„Afisz pierwszej, inauguracyjnej wystawy malarstwa i rzeźby, zorganizowanej 
z okazji Dnia Włókniarza w hallu ZDK 25 kwietnia 1973 r. Figurują na nim nazwiska 
10 twórców. Później grupa szybko rozrasta się liczebnie, przybywało entuzjastów, 
sympatyków, coraz więcej było wystaw, a wraz z nimi więcej uznania i więcej pie-
niędzy na organizacją plenerów, na sprowadzenie na nie w charakterze korektorów 
wybitnych twórców – profesjonalistów, profesorów krakowskiej ASP Włodzimierza 
Hodysa, Jerzego Wernera, Andrzeja Pollo.

Tych plenerów związanych ze wspaniałymi przeżyciami, cementujących grupę 
najtrwalszymi koleżeńskimi więzami, było już do dziś bardzo wiele. Praktycznie 
rokrocznie nieprofesjonaliści z Andrychowa wyjeżdżali w inny zakątek Polski: do 
Międzyzdrojów, Zubrzycy, Międzybrodzia Bialskiego, Zakopanego, Szczawnicy, 
Żabnicy […]. Rewanżowali się namalowanymi na plenerach płótnami, rzeźba-
mi, korzenioplastyką, kunsztownym haftem. Ta tradycja obopólnie korzystnych 
świadczeń przetrwała […]. Ma również korzyść z nieprofesjonalistów sam Andry-
chów, niewielkie miasteczko, znane głównie w kraju z przemysłu maszynowego 
i bawełnianego oraz ze znakomitej siatkówki. To oni – członkowie grupy »My« 
robią, jak to się mówi, ruch w interesie. Organizują wystawy, wieczorki dyskusyjne, 
spotkania z twórcami – malarzami, rzeźbiarzami, hafciarkami, nieprofesjonalnymi 
poetami – bo grupa przygarnęła z czasem także poetów…”24. 

Trudnym okresem w historii działalności grupy były z pewnością lata 80., kiedy 
zaczęło brakować pieniędzy – a tym samym brakowało przyborów malarskich. „To 
były takie czasy, że farby można było kupić tylko na książeczki dla artystów prakty-
ków, inaczej się nie dało kupić” – wspomina Lesław Najbor25. Jednocześnie skład 
grupy zaczął się zmniejszać, część osób przeniosła się do innych miejscowości, 
inni zrezygnowali ze względu na stan zdrowia.

W tamtym okresie pożegnano również członków grupy, którzy zmarli: malarzy 
Marię Bizoń (1904-1988), Marię Flipecką (1904-1976), Benedykta Jakubowskiego 
(1909-1991), Stefana Szenfelda (1927-1990), Józefa Trybałę (1931-1990), rzeź-
biarza i poetę Czesława Majkuta (1922-1976), malarza i twórcę intarsji Stefana 
Ryłko (1898-1989) oraz malarkę i poetkę Agnieszkę Żurek (1905-1984)26. Młodzi 
tymczasem nie wykazywali większego zainteresowania działalnością artystyczną, 
kierując swoją uwagę w inne kierunki.

Nie można jednocześnie stwierdzić, że był to zły okres w historii Grupy Twór-
ców „MY”. W ciągu pierwszych 20 lat istnienia grupa stała się niezwykle rozpo-
znawalna wśród lokalnej społeczności. Uczniowie miejscowych szkół w ramach 
zajęć zapoznawali się z pracami jej członków, niejednokrotnie właśnie w ten 
sposób rozpoczynając swoją przygodę ze sztuką. Ogromną popularnością wśród 
młodzieży szkolnej cieszył się organizowany przez grupę konkurs poetycki, kilka-
krotnie udało się również wydać zbiory wierszy pokonkursowych27. Organizacja 
wciąż była też związana z andrychowskim Zakładowym Domem Kultury, także 

po przekazaniu placówki władzom miejskim i przemianowaniu jej na Miejski 
Dom Kultury. Wielkim sukcesem okazał się jubileusz 20-lecia grupy, który miał 
miejsce w 1993 r. W ramach obchodów zorganizowano cykl wystaw: w dniach 
od 25 marca do 23 kwietnia w MDK prezentowano prace Stefana Albińskiego, 
Ryszarda Bochenka, Jana Brońki, Władysławy Brzuskowskiej, Zbigniewa Bure-
go, Józefa Chmielarczyka, Józefa Chrapkiewicza, Wincentego Ćwiertki, Janusza 
Gancarczyka, Piotra Gwoździewicza, Adama Hyzińskiego, Kazimierza Jończego, 
Zenona Klisia, Stanisława Kołaczyka, Romana Kurdziela, Marii Magiery, Stanisława 
Mieczakowskiego, Lesława Najbora, Łucji Pająk, Barbary Potempy, Elżbiety Srebro, 
Antoniny Szymak, Bolesława Ścigi, Aleksandra Tomy, Józefa Walczaka, Henryka 
Wojewodzica, Marty Wołek-Bury, Piotra Wysogląda, Jana Zielińskiego i Jana Żydka. 
Ponadto w maju 1993 r. miała miejsce wystawa plenerowa połączona z aukcją 
prac i XIX edycja konkursu na wiersz o tematyce dowolnej, a po wrześniowym 
plenerze malarskim zorganizowano także wystawę nieżyjących członków grupy28.

O szczególnym miejscu Grupy Twórców „MY” wśród lokalnej społeczności 
świadczyć mogą liczne ciepłe słowa skierowane do artystów w księdze pamiątko-
wej wystaw. Oto kilka takich wypowiedzi: „Z wielkim zainteresowaniem oglądałem 

23.  I. T. Sławińska, Owijać 
w bawełnę, „Trybuna Robot-
nicza”, 20 IX 1985,  
nr 220, s. 5. 

24.  J. Rutkowski, Zapytać ptaka 
dlaczego śpiewa, „Trybuna 
Ludu”, 5-6 lipca 1986.

25.  Wywiad z Ewą i Lesławem 
Najborami, aga.edu.pl,  
Andrychów 2021.

26.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

27.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 
op. cit.

28. Ibidem.

Wystawa w parku w Andrychowie 
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wystawę prac twórców – amatorów z Andrychowa. Oceniłem z radością pozytywne 
osiągnięcia w tym szlachetnym rodzaju pasji, pasji bezinteresownej, ale z pewną 
świadomością społecznej roli: że piękno przez sztukę wejdzie w życie i uczyni to 
życie piękniejszym…” (z księgi jesiennej wystawy); „Serdeczne uznanie wyrażamy 
tym, którzy pozwalają nam obcować z pięknem, a szczególnie podziw dla ludzi, 
którzy w wolnych chwilach, po ciężkiej nieraz pracy, znajdują dość woli, aby po-
święcić czas sztuce…” (z księgi pamiątkowej III wystawy); „Jak zawsze z dużym 
uznaniem obejrzałem wystawę prac. Pełen podziwu jestem dla tych, którzy mrów-
czym trudem przedstawiają piękno otaczającego nas życia i przyrody. Wyjątkowo 
dużo prac z obecnej wystawy oceniam, w moim skromnym mniemaniu, wysoko. 
Gratuluję twórcom, gratuluję ZDK, że udało się wypracować formę przekazania 
nam twórczości rodzimych artystów plastyków” (z księgi wystawy z roku 1980)29.

Kolejne zmiany w działalności grupy przyniosły lata 90. W roku 1997 po 24 
latach z  funkcji prezesa ustąpił Kazimierz Jończy. Grupie przewodzili kolejno 
Adam Hyziński (1997-1998) oraz Antonina Szymak (1998-2001). W 2001 r. funkcję 
prezesa objął Lesław Najbor, który sprawuje ją do dziś. Zmieniła się również od 
tego czasu sytuacja grupy, która wcześniej mogła liczyć na wsparcie AZPB „Andro-
pol”. Jak wyjaśnia Lesław Najbor: „Kiedy w 1992 r. AZPB »Andropol« przekazały 
miastu Zakładowy Dom Kultury, również zaprzestały finansowego wspierania 
andrychowskich twórców. Centrum Kultury i Wypoczynku użyczyło nam, i nadal 
użycza, pomieszczeń Miejskiego Domu Kultury na comiesięczne […] spotkania 
i doroczne wystawy, ale o środki na organizację plenerów malarskich musimy już 
martwić się sami. Dlatego zarejestrowaliśmy GT »My« jako »stowarzyszenie«, 
co ułatwia nam pozyskiwanie darowizn i dotacji celowych. Od wielu lat płacimy 
składki członkowskie, by mieć choć skromny fundusz na bieżące wydatki. Każdy 
uczestnik pleneru pokrywa część kosztów wyjazdu z własnej kieszeni”30. Mimo 
to plenery wciąż odbywają się co roku, artyści należący do grupy (od 2009 r. jej 
nazwa została zmieniona na Stowarzyszenie Grupa Twórców „MY”) uczestniczą 
również w wyjazdach organizowanych przez inne organizacje i instytucje kul-
turalne tak na terenie Polski, jak i za granicą. Podobnie co roku organizowana 
jest wystawa poplenerowa, prace artystów są też niejednokrotnie prezentowane 
podczas wystaw indywidualnych.

Kolejne 20-lecie działalności Grupy to również kolejne wyróżnienia za wkład 
w rozwój kulturalny lokalnej społeczności. W 2006 r. artystów z Grupy Twórców 
„MY” uhonorowano medalem „Zasłużony dla Gminy Andrychów”, indywidualne 
odznaczenia za swoją działalność otrzymali również: poetki Maria Anna Banaś, 
Emilia Berndsen oraz malarze Maria Magiera, Adam Hyziński, Kazimierz Joń-
czy, Aleksander Toma i Jan Zieliński. Zwieńczeniem 40-letniej, nieprzerwanej 
działalności grupy był jubileusz zorganizowany w 2013 r. z uroczystą wystawą 
otwartą w listopadzie, a także obszerną, spisaną historią grupy, która przez cały 
rok ukazywała się w częściach na łamach „Nowin Andrychowskich”31. Z okazji 
tego wyjątkowego jubileuszu medalem „Zasłużony dla Kultury Polskiej” Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego odznaczeni zostali: Stefan Albiński, Józef 
Chmielarczyk, Kazimierz Jończy, Michalina Mucha, Lesław Najbor, Barbara Po-
tempa, Jerzy Panek i Jan Żydek. W 2018 r. grupa została uhonorowana odznaką 
honorową „Zasłużony dla Kultury Polskiej” przez Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, natomiast w 2019 r. odznakę Gloria Artis (Medal Zasłużony Kultu-
rze) od ministra otrzymał Kazimierz Jończy32.

29. Ibidem.
30. Ibidem.

Na plenerze, Lanckorona, 1981
 

Jerzy Panek

Na plenerze, Zubrzyca, 1975
 

Jerzy Panek

31.   Nie czujemy tych lat na karku… 
– z Lesławem Najborem, 
prezesem Stowarzyszenia  
Grupa Twórców „My”,  
rozmawia Maria Biel-Pająko-
wa, „Nowiny Andrychowskie”, 
2013, nr 7, s. 35-36.

32. Ibidem.
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Plenery Grupy Twórców „MY” po 1992 r.:
Kocierz (1993)
Korbielów (1994)
Szczyrk (1995)
Limanowa (1996)
Rycerka Górna (1997)
Sopotnia Wielka (1998 i 1999)
Stołowe-Gliczarów (2000)
Niedzica (2001)
Muszyna (2002)
Zakopane (2003)
Niedzica (2004)
Zakopane (2005)
Murzasichle (2006)
Radków (2007)
Karpacz (2008)
Murzasichle (2009)
Myczkowce (2010)
Krasnobród (2011)
Zwardoń (2012)
Breclav (2012)
Kluczkowice (2013)
Bukowina Tatrzańska (2014)
Międzygórze (2014)
Krynica Zdrój (2015)
Kąty Rybackie (2015)
Kościelisko (2016)
Gryfów Śląski (2016)
Kościelisko (2017)
Mielno (2017)
Brenna (2018)
Bartkowa (2018)
Niedzica (2019)
Polanica Zdrój (2019)
Polańczyk (2020)33

Obecnie grupa liczy ok. 20 osób wykonujących prace w takich technikach 
artystycznych jak malarstwo olejne, akwarela, pastel, haft artystyczny, rzeźba, 
intarsja, fotografia.

Artyści biorą udział w plenerach, a także wystawach – zbiorowych oraz indy-
widualnych – w całym kraju, a nawet poza jego granicami. W samym Andrycho-
wie natomiast grupa co roku organizuje wystawę poplenerową, a także wystawy 
plenerowe przy okazji Dni Andrychowa i Dożynek, które zawsze cieszą się dużym 
zainteresowaniem mieszkańców. Oczywiście organizowane są również wystawy 
artystów indywidualne, ich prace są też prezentowane w formie stałej galerii 
w Banku Spółdzielczym (gdzie można je zakupić), część prac członków grupy znaj-
duje się też w posiadaniu Towarzystwa Miłośników Andrychowa. Artyści chętnie 
prezentują swój dorobek podczas gminnych imprez kulturalnych, współpracują 
również z lokalnymi samorządowymi instytucjami kulturalnymi i organizacjami 
pozarządowymi. Niezwykle ważny element działalności grupy stanowi również 
udział artystów w spotkaniach z uczniami w szkołach i przedszkolach, podczas 
których prowadzą oni warsztaty z dziećmi oraz młodzieżą, przekazując im swoją 
wiedzę, a także niejednokrotnie zapewniając im pierwsze kontakty ze sztuką.

33. Plenery [online],  
[dostęp: 5.12.2021].  
Dostępny w Internecie:  
<www.grupamy.art.pl/plenery>.

Plakat, Andrychów, 1985

Wernisaż po plenerze w Zakopanem,
Andrychów, 1989

 
Jerzy Panek

Plener w Niedzicy, 2019
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Członkowie grupy uczestniczą też w licznych konkursach ogólnopolskich, od-
nosząc na nich znaczące sukcesy. Jak sami jednak zaznaczają, „chociaż wielu z nas 
zrzeszonych w grupie twórców zdobyło pierwsze miejsca w ogólnopolskich konkur-
sach, za swój największy sukces uważamy to, że przetrwaliśmy tak długo (40 lat) 
i że wciąż chcemy się spotykać w Miejskim Domu Kultury w Andrychowie, jak do 
tej pory w każdy pierwszy czwartek miesiąca. Cementuje nas umiłowanie sztuki”34.

Sekcja poetycka Grupy Twórców „MY”

Kwestię niezwykle istotną w historii Grupy Twórców „MY” i wymagającą osobne-
go omówienia stanowi sekcja poetycka. Po sukcesie wystawy artystów plastyków 
w marcu 1973 r. andrychowski poeta Henryk Biłka zaproponował, by spróbować 
w podobny sposób skupić w jednej grupie ludzi pióra. Trzeba przyznać, że w owym 
czasie zainteresowanie poezją w Andrychowie było całkiem spore. Wystarczy przy-
pomnieć chociażby organizowane przez ZDK „Andrychowskie Wieczory Poezji 
Amatorskiej” czy „Salonik Literacki”, które przyciągały wielu słuchaczy. Pośród 
gości zapraszanych na spotkania prowadzone zwykle przez Marię Biel-Pająkową* 
znajdowali się nie tylko lokalni twórcy, jak np. Henryk Biłka, Eugeniusz Pyzio czy Jan 
Jarosz, ale literaci i naukowcy o sławie ogólnopolskiej, by wymienić tylko Kornela 
Filipowicza, Andrzeja Drawicza, Tadeusza Śliwiaka, Jalu Kurka, Lidię Zamkow, Lesz-
ka Herdegena, Włodzimierza Wnuka, Jana Błońskiego, Adama Fajfra, Jacka Stworę, 
Jana Pawła Gawlika, Annę Świrszczyńską, Annę Strońską, Stefana Otwinowskiego, 
Włodzimierza Maciąga, Wisławę Szymborską czy Tadeusza Nowaka35. W 1974 r. 
po dotarciu w Andrychowie do osób zajmujących się amatorsko poezją, udało się 
opublikować ich wiersze w lokalnym dwutygodniku „Pod Fabrycznym Dachem”36.

Rok później ZDK zorganizowało także pierwszy konkurs poetycki. Przeważnie 
tematyka wierszy była dowolna, a wydarzenie kierowano do artystów lokalnych, 
czasem jednak rozluźniano tę formułę – zdarzały się bowiem konkursy ogólnopol-
skie z tematyką narzuconą odgórnie przez jury, a także kierowane bezpośrednio do 
dzieci. Wydarzenia cieszyły się ogromną popularnością, dla przykładu na II edycję 
konkursu w 1976 r. nadesłanych zostało aż 95 prac 22 autorów! Wielu z nich było 
w wieku nastoletnim (wśród nich uczniowie m.in. andrychowskiego Technikum 
Mechanicznego), a najmłodsza uczestniczka miała 13 lat37. W jury konkursu nie-
jednokrotnie zasiadali m.in. poeci Adam Ryszard Fajfer, Kazimierz Palma, poloniści 
Krystyna Korbut-Płonka i dr Marian Gancarczyk. Przez lata konkursy te organizowane 
były corocznie z okazji Dni Andrychowa przez ZDK (po 1992 r. MDK) przy wsparciu 
finansowym Rad Zakładowych AZPB i WSW, w roku 1981 natomiast przez Komisje 
Zakładowe NSZZ „Solidarność” działające przy obu zakładach38. Konkurs poetycki 
organizowany był przez 35 lat, ostatni odbył się w 2010 r.39 

Wróćmy jednak do jego pierwszej edycji, po której uczestnikom zapropo-
nowano przyłączenie się do Grupy Twórców Nieprofesjonalnych „MY”. W skład 
sekcji poetyckiej grupy weszli: Maria Anna Banaś, Emilia Berndsen, Henryk Biłka, 
Krystyna Zofia Biłka (pseud. Krystyna Głębicka), Czesław Majkut, Eugeniusz Py-
zio, Agnieszka Żurek, Ryszard Buda, Włodzimierz Lis, Hermina Rusinek, Jadwiga 
Gałosz-Sermak, Henryka Kramarz, Maria Anna Banaś, Wanda Naglik, Anna Ci-
bor-Dorocińska. Grupa nie sformułowała programu literackiego. Jej członkowie 
spotykali się początkowo raz na kwartał w domu kultury lub w prywatnych miesz-
kaniach, a po 1982 r. w pierwszy wtorek miesiąca, by pochwalić się swoimi nowymi 
dziełami i sukcesami oraz porozmawiać o swoich inspiracjach. W 1977 r. sekcja 
została oficjalnie wyodrębniona z Grupy Twórców Nieprofesjonalnych „MY”, ale 
nazwy nie zmieniła40.

Wiersze andrychowskich poetów zostały wydane przez ZDK w 1980 r. w tomiku 
„Wiersze” (1980), na który składało się 9 zeszytów: Z. 1 E. Berndsen, „Kwitnienie 
kasztanu”; Z. 2 Krystyna Głębicka, „Moja lektura”; Z. 3 H. Biłka, „Zamki z piasku”; 
Z. 4 R. Buda, „Poszukiwanie”; Z. 5 J. Gałosz-Sermak, „Dokąd idziesz, człowieku?”; 
Z. 6 Cz. Majkut, „Cieniem życie się wije”; Z. 7 W. Malicka, „Kocierskim gościń-
cem”; Z. 8 H. Rusinek, „Spotkanie z wiosną”; Z. 9, A. Żurek, „Imiona czasu”41.

34. Grupa Twórców „MY” [online], 
[dostęp: 7. 12. 2021].  
Dostępny w Internecie:  
<www.grupamy.art.pl/o-nas>.

35. Kronika ZDK.
36.  M. Biel-Pająkowa, A. Hyziński, 

op. cit.; M. Biel-Pająkowa, 
Sekcja poetycka GT „My”, 
„Nowiny Andrychowskie”, 
2013, nr 10, s. 34.

37.  Poezje spracowanych rąk,  
„Pod Fabrycznym Dachem”, 
rok III, nr 11 (57),  
1-15 czerwca 1976, s. 5.

38.  E. J. Głębicka, Leksykon. Grupy 
literackie w Polsce 1945-1989, 
Warszawa 2000, s. 424.

38.  M. Biel-Pająkowa, Sekcja 
poetycka GT „My”…

39.  M. Biel-Pająkowa, Sekcja 
poetycka GT „My”…

40. E. J. Głębicka, op. cit., s. 423.
41. Ibidem, s. 425.

Plener w Mielnie, 2017

Na plenerze, Brenna, 2018
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*Według relacji Marii Biel-Pająkowej wszystkie spotkania w ramach „Andrychowskiego Saloniku Literackiego”, który działał (z krótką przerwą) 
do początków lat 2000, prowadziła Maria Biel-Pająkowa. Wyjątek stanowią spotkania z andrychowskimi poetami-amatorami organizowane 
w ramach cyklu „Pokochać wiatr i dziką różę…”, które prowadzone były przez Mariana Gancarczyka i Krystynę Korbut-Płonkę.
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W 1988 r. ukazała się natomiast antologia „Pisane po drodze”. Zbiory wierszy 
wydawane były także w serii „Biblioteczka Towarzystwa Miłośników Ziemi Andry-
chowskiej”, we współpracy z towarzystwem. Ukazały się wówczas „Beskidzkie 
strofy: Pozdrawiam ciebie, beskidzka kraino” i „Poezja robotniczego Andrycho-
wa” (1988, antologie), „Na drogę życia” (1988, wiersze Wiktorii Dalewskiej), 
„Mój zagon” (1988, wiersze Wandy Malickiej), „Wiersze w Beskidach rozrzucone” 
(1989, wiersze Henryka Biłki), „O zmierzchu” (1989, wiersze Agnieszki Żurek) 
oraz „Pokojem darzyć dni świata tego. Andrychów w latach 1939-1945” (1990, 
antologia). We wszystkich wymienionych antologiach zamieszczono wiersze za-
równo artystów należących do sekcji poetyckiej Grupy Twórców „MY”, jak i z nią 
niezwiązanych (W. Dalewska, W. Malicka, K. Figwer, W. Zieliński, S. Kołaczyk, P. 
Płonka, J. Jarosz, W. Świętek). W wydaniach tych opracowaniem tekstów zajmowa-
ła się Maria Biel-Pająkowa, oprawą graficzną Adam Hyziński, Józef Chrapkiewicz, 
Kazimierz Jończy, Antonina Szymak i Jan Zieliński, techniczną natomiast Grażyna 
Mazgaj oraz Karol Mrzygłód42. Jak wspominała po latach Maria Biel-Pająkowa: 
„Każdy tomik witany był jak wielkie wydarzenie, ale zanim się ukazał, trzeba było 
uzyskać zezwolenie Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk w Bielsku Białej 
(łatwo nie było!), ubłagać dyrekcję któregoś z większych zakładów pracy o nieod-
płatne skorzystanie z kserografu (na co jakoś tam się zgadzali, najchętniej Wy-
twórnia Silników Wysokoprężnych). Na nieodpłatne »skorzystanie« z papieru się 
nie zgadzali, bo na wszelki wypadek o tym w swej prośbie… nie wspominaliśmy”43. 

Ponadto dzieła andrychowskich twórców publikowane były w „Pod Fabrycznym 
Dachem”, zarówno indywidualne wiersze, jak i dzieła nagrodzone w dorocznym 
konkursie poetyckim – w kolumnie „Poezje spracowanych rąk”. Wiersze ukazywały 
się tam do zamknięcia gazety w grudniu 1981 r. Poeci z Grupy „MY” publikowali 
także m.in. w „Twórczości Robotników”, „Kronice”, bielskim „Informatorze Kultu-
ralnym” i „Nowinach Andrychowskich” (od 1992 r. w kolumnie „Spotkanie z wier-
szem”, wkładki poetyckie „Pisane po drodze”), poświęcano im uwagę w prasie 
wojewódzkiej i ogólnopolskiej; twórczość andrychowskich poetów doczekała się 
również uwagi w audycjach Radia Kraków44.

A jak na swoją twórczość zapatrywali się sami andrychowscy poeci? Warto 
w tym miejscu przytoczyć komentarz Emilii Berndsen na temat własnych wier-
szy: „Więc te wiersze moje są takie prawdziwe, z życia wzięte, że tak powiem. 
No, troszkę fantazji tam jest, ale staram się przede wszystkim, żeby czytelnik 
na próżno oka nie zużywał ani czasu. Tylko żeby ten wiersz coś przynosił. Na 
ile mi się to udaje? Trochę mi dokucza brak doświadczenia, ale wiele prenume-
rowałam, takie wspaniałe czasopismo było »Poezja«, więc mi to bardzo wiele 
dało. Potem z czasem trafiło do mnie takie czasopismo »Poezja i dziecko«, też 
bardzo mi się podobało”45.

Przypomnijmy artystów, którzy tworzyli  

sekcję poetycką Grupy Twórców „MY”:

Maria Anna Banaś (1919-2010) – inwałdczanka; w 1942 r. wywieziona na roboty 
przymusowe do III Rzeszy, po powrocie pracowała w AZPB „Andropol”. Po wojnie 
zatrudniona w Klubie Rolnika w Inwałdzie, następnie w ZGKiM w Andrychowie. 
Członkini Związku Młodzieży Wiejskiej w Inwałdzie, radna Gminnej Rady Naro-
dowej. Laureatka konkursów poetyckich, publikowała wiersze w czasopismach, 
antologiach poezji, m.in. „Pisane po drodze”, „Beskidzkie strofy”, „Pokojem da-
rzyć dni świata tego”. Wydała też samodzielne tomiki poezji „Beskidy w słońcu”, 
„Wiersze nie tylko chłopskie”. Poza Grupą Twórców „MY” należała do Grupy 
Literackiej „Gronie” w Żywcu i Grupy Literackiej „Wyraz” w Kętach. W 2000 r. 
otrzymała medal „Zasłużony dla Gminy Andrychów”46.

42.  Pomiędzy przeszłością 
a przyszłością. 40 lat 
działalności Towarzystwa 
Miłośników Andrychowa, red. 
M. Biel-Pająkowa, Andrychów 
2016, s. 7-8.

43. Ibidem.
44.  M. Biel-Pająkowa, Sekcja poe-

tycka GT „My”…; E. J. Głębicka, 
op. cit., s. 424.

45.  Wywiad z Emilią Berndsen, 
aga.edu.pl, Sułkowice 2020.

46.  M. A. Banaś, Beskidy w słońcu, 
Inwałd 1998, s. 4-6.
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Odwiedziny

Drogą
z miasta, niesioną w wierzb ramionach,
cichutko do wsi pobiegnę,
jak dziecko do matki łona –
przytulę się do starej chałupy,
a potem na jej progu legnę
w zadumie.

Gdy księżyc swe srebrne patrole
roześle między drzew konary,
z czułością pogłaskam belki chaty starej,
posłucham świerszcza, co śpiewa w pułapie,
jak śpią cichutko utrudzeni ludzie.

Potem zapachem pszenicznego razowca
podzielę się z księżycem
i z żałością odejdę znów
tu, gdzie mieszkam –
do miasta.

 
Henryk Biłka

Ucieczka od prozy (fragment)

Dopóki jeszcze na ścieżkę strof wchodzę
spod cienia trosk do cienia pośród chałup –
to w rymowaniu chyba nie pobłądzę:
szukając zawsze dobra, ideału…
Wszystko, com zebrał spod tych dni młocarni,
oddam pod pług dnia – tnący pustą ściernię,
niech zaorany ugór spraw – nas karmi,
a ziarno rymu niech pustkę serc przerwie.

[...]

Ze skrytym westchnieniem gotowe tęcz żniwo
zgarnę i w tropy swego losu zwiozę –
godny spoczynku, żem strofą szczęśliwą
zepchnął ze zbiorów swych prozę…

Eugeniusz Pyzio

Umieć życie (fragment)

Umiem pracę,
Umiem uczciwość.
Znam troskę,
Znam cierpienie
Na wylot.
Gdybym jeszcze umiała
Na piątkę,
Niezbicie:
Radość,
Nadzieję,
Miłość –
Wtedy umiałabym
Życie.

Emilia Berndsen62

Miasto nowych czasów

Pańska Góra i Górnica
trzymają za brzegi
andrychowską nieckę
a na niej wiele domów
i ulic szeregi
w dolinie.

Obok wstęgą siną
Wieprzówka płynie.

Nad miastem czasem cienie
z wędrujących po niebie 
obłoków.

Patrzę na osiedle nowe:
jakby kamienne domy –
niektóre kolorowe,
by je porównać do pól,
do kwitnących łąk.

W domach…
ludzie wyczekują czas:
wpadają do fabrycznych hal,
do rozgwarów, hałasów –
pełnić swe posłannictwo
dla andrychowskich zadań;
posłannictwo ludzi
naszych czasów.

Henryk Biłka

Ballada o moim mieście

Miasto moje!

Słowem wielkim o ziemi i niebie –
kuje w kamieniu twe realne kształty,
z ludzkich twarzy czytam twą historię…
i dziękuję ci,
żeś nie umarło, gdy wrzesień krwią się zachłysnął
i oszalały świt wydarł sen powiekom,
gdy zwiędły róże w ogrodach
i nocą stał dzień,
gdy świat konał –
śmiercią umęczonego.

Stanęłam na bezdrożu nadziei,
bo drogi do domu nie było.
Patrzyły na mnie
puste oczodoły okien.
Ziemia ciężka od krwi – lepiła się do butów,
 A w koło tylko cisza… nawet wiatr przestał śpiewać.

Nagle?!
Tak – to serce mego miasta biło!
I trwał czas bezgwiezdnej topieli,
Aż urwał się! Znieruchomiał!
Lecz myśmy zapomnieć nie umieli,
choć dnie nowe rodziły się i noce gasły.

I zegar ożył nowym życiem.
I znów jak dawniej zakwitły róże i bzy…

Miasto moje!

Rośnij mi w szumie fabrycznym
i w mowie beskidzkiej wody!
Bądź piękne i młode – godziną wieczorną i zapachem świerków!
Bądź odważne i silne jak ramiona, które cię wzniosły! 

Anna Cibor

62.  Poezje spracowanych rąk,  
„Pod Fabrycznym Dachem”, 
rok I, nr 12, 16-31 lipca 1974, 
s. 3-6.
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